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  ROZDZIAŁ PIERWSZY


  – Dziś roz­wo­dy są re­gu­łą – oznaj­mił Reed Hud­son. – To mał­żeń­stwa są ano­ma­lią.


  – Nie wie­rzę. – Car­son Duke, po­pu­lar­ny ak­tor fil­mów ak­cji, wes­tchnął cięż­ko.


  Praw­nik po­krę­cił gło­wą. Więk­szość jego klien­tów pra­gnę­ła jak naj­szyb­ciej za­koń­czyć zwią­zek, któ­ry nie speł­niał ich ocze­ki­wań. Cza­sem jed­nak zda­rza­li się tacy, któ­rzy sie­dząc w jego ga­bi­ne­cie, ma­rzy­li o tym, aby być w tej chwi­li gdzie­kol­wiek in­dziej, naj­le­piej z uko­cha­ną żoną. Bo prze­cież skła­da­li so­bie przy­się­gę…


  Po­wścią­gnął gry­mas. Z wła­sne­go do­świad­cze­nia, za­rów­no za­wo­do­we­go, jak i pry­wat­ne­go, wie­dział, że nie ist­nie­je mi­łość aż po grób.


  – W ta­kich ży­je­my cza­sach.


  Za­ło­żyw­szy nogę na nogę, Car­son zmarsz­czył czo­ło.


  – Był pan kie­dyś żo­na­ty?


  – A skąd! – Reed par­sk­nął śmie­chem.


  Ta­blo­idy ochrzci­ły go „spe­cem od hol­ly­wo­odz­kich roz­wo­dów”. To wy­star­czy­ło, aby ko­bie­ty nie pró­bo­wa­ły go zła­pać w mał­żeń­skie si­dła. Pro­wa­dził spra­wy wie­lu zna­nych lu­dzi z Los An­ge­les i No­we­go Jor­ku, a wszyst­ko za­czę­ło się pięć lat temu, kie­dy re­pre­zen­to­wał sław­ne­go ko­mi­ka, któ­re­go żona, psy­chicz­ny so­bo­wtór bo­ha­ter­ki „Fa­tal­ne­go za­uro­cze­nia”, chcia­ła ogo­ło­cić do cna.


  Lu­bił swo­ją pra­cę, cie­szył się, mo­gąc uwol­nić klien­tów od złych związ­ków. Jed­ne­go się na­uczył: że każ­de mał­żeń­stwo może za­koń­czyć się bo­le­sną po­raż­ką.


  Oczy­wi­ście aby dojść do tej praw­dy, nie po­trze­bo­wał klien­tów; wy­star­czy­ła mu wła­sna ro­dzi­na. Oj­ciec z pią­tą żoną miesz­kał w Lon­dy­nie, a mat­ka z czwar­tym mę­żem od­po­czy­wa­ła na Bali. Po­dob­no w ko­lej­ce cze­kał już mąż nu­mer pięć. Dzię­ki ro­dzi­com Reed miał dzie­się­cio­ro ro­dzeń­stwa w wie­ku od trzech do trzy­dzie­stu dwóch lat, a że mło­da żona ojca znów była w cią­ży, licz­ba ro­dzeń­stwa lada mo­ment się po­więk­szy.


  Jako naj­star­sze dziec­ko w tej roz­ga­łę­zio­nej, eklek­tycz­nej ro­dzi­nie Reed był tym, któ­ry miał nad wszyst­kim pie­czę. Ile­kroć brat czy sio­stra wpa­da­li w ta­ra­pa­ty, przy­cho­dzi­li po po­moc do Re­eda. Kie­dy ro­dzi­ce po­trze­bo­wa­li roz­wo­du, aby po­ślu­bić ko­lej­ną mi­łość ży­cia, dzwo­ni­li do Re­eda. Po­dej­rze­wał, że gdy na­stą­pi apo­ka­lip­sa, wszy­scy też przyj­dą do nie­go.


  Spo­glą­da­jąc na Car­so­na Duke’a, przy­po­mniał so­bie zdję­cia i ar­ty­ku­ły w ko­lo­ro­wej pra­sie: ak­tor i jego uko­cha­na, Tia Bren­nan, prze­ży­li sza­lo­ny ro­mans za­koń­czo­ny ba­jecz­nym ślu­bem na Ha­wa­jach. Czy­tel­ni­cy eks­cy­to­wa­li się ich hi­sto­rią, po­da­wa­li ich jako przy­kład ide­al­nej pary. I oto rok póź­niej Car­son pro­sił Re­eda, aby re­pre­zen­to­wał go w spra­wie roz­wo­do­wej.


  – W po­rząd­ku. – Reed po­pa­trzył na ak­to­ra, któ­ry wy­glą­dał jak praw­dzi­wy twar­dziel. Nic dziw­ne­go, za­nim zro­bił ka­rie­rę w fil­mach ak­cji, słu­żył w ma­ry­nar­ce wo­jen­nej. – A co pań­ska żona o tym są­dzi?


  Car­son prze­cze­sał wło­sy.


  – To był jej po­mysł. Od ja­kie­goś cza­su nam się nie ukła­da. Ona… my… uzna­li­śmy, że le­piej, jak się roz­sta­nie­my, póki jesz­cze z sobą roz­ma­wia­my.


  Reed ski­nął gło­wą. Brzmia­ło to roz­sąd­nie, ale czę­sto tak jest na po­cząt­ku, a po­tem na­wet te pary, któ­rym za­le­ży na po­zo­sta­niu w przy­ja­znych re­la­cjach, za­czy­na­ją ska­kać so­bie do oczu. Nie chciał­by, aby to spo­tka­ło Car­so­na i Tię.


  – Czy cho­dzi o inną ko­bie­tę? Zdra­dzał pan żonę? Prę­dzej czy póź­niej wyj­dzie to na jaw, więc wo­lał­bym, żeby był pan ze mną szcze­ry.


  Na twa­rzy Car­so­na od­ma­lo­wał się wy­raz obu­rze­nia. Reed uniósł rękę. Wszy­scy za­wsze twier­dzą, że są stro­ną po­krzyw­dzo­ną.


  – Prze­pra­szam, te py­ta­nia są ko­niecz­ne.


  – Nie zdra­dza­łem! – Car­son po­de­rwał się na nogi. Pod­szedł do okna z wi­do­kiem na oce­an. Chwi­lę mil­czał, pró­bu­jąc się uspo­ko­ić, po czym ob­ró­cił się do praw­ni­ka. – Ani ja jej, ani ona mnie.


  – Jest pan pe­wien?


  – Ab­so­lut­nie. – Ak­tor po­now­nie prze­niósł wzrok na lśnią­cą w słoń­cu ta­flę wody. – Nie było żad­nej zdra­dy.


  Cie­ka­we. Reed ścią­gnął brwi. Zwy­kle pary, któ­re nie chcą ujaw­niać szcze­gó­łów, jako przy­czy­nę roz­sta­nia po­da­ją nie­zgod­ność cha­rak­te­rów. Jed­nak za­wsze jest ja­kiś po­wód, a na li­ście po­wo­dów zdra­da zaj­mu­je wy­so­ką po­zy­cję.


  – Więc dla­cze­go…?


  – Prze­sta­li­śmy być szczę­śli­wi. – Car­son oparł dłoń o szy­bę. – Po­czą­tek był fan­ta­stycz­ny. Spoj­rze­li­śmy na sie­bie i jak­by w nas grom tra­fił. Zna pan to uczu­cie?


  – Nie. – Reed uśmiech­nął się.


  – Nie mo­gli­śmy utrzy­mać rąk przy so­bie. Ale nie cho­dzi­ło o sam seks. Ga­da­li­śmy ca­ły­mi no­ca­mi, śmia­li­śmy się, snu­li­śmy pla­ny, roz­ma­wia­li­śmy o prze­pro­wadz­ce do Hol­ly­wo­od, o dzie­ciach. Nie­ste­ty w ostat­nich mie­sią­cach od­da­li­li­śmy się od sie­bie. Spo­ro pra­cu­je­my, nie­mal się nie wi­dzi­my.


  Kiep­ski po­wód do roz­sta­nia, po­my­ślał Reed, ale cóż. Kie­dyś re­pre­zen­to­wał czło­wie­ka, któ­ry chciał się roz­wieść, bo żona cho­wa­ła przed nim ciast­ka. O mało nie po­wie­dział go­ścio­wi: kup pan wła­sne i je ukryj, uznał jed­nak, że nie po­wi­nien się wtrą­cać. Bo ciast­ka były pre­tek­stem, a nie praw­dzi­wym po­wo­dem, on zaś praw­ni­kiem, a nie te­ra­peu­tą w po­rad­ni mał­żeń­skiej.


  – Do­brze, przy­go­tu­ję po­zew. Czy­li Tia nie bę­dzie się sprze­ci­wiać?


  Car­son wsu­nął ręce do kie­sze­ni.


  – Jak mó­wi­łem: po­mysł roz­wo­du wy­szedł od niej.


  – To wszyst­ko uła­twia. – Re­edo­wi zro­bi­ło się żal męż­czy­zny, bądź co bądź nie miał ser­ca z ka­mie­nia. Cza­sem wy­da­wał się zim­ny i bez­względ­ny, po­nie­waż tyl­ko za­cho­wu­jąc pro­fe­sjo­nal­ny dy­stans, mógł jak naj­le­piej po­móc klien­tom. Car­son Duke nie po­trze­bo­wał współ­czu­cia ani li­to­ści, po­trze­bo­wał prze­wod­ni­ka po ob­cym so­bie świe­cie pro­ce­dur są­do­wych. – Pro­szę mi wie­rzyć: nie chce pan dłu­giej ba­ta­lii opi­sy­wa­nej szcze­gó­ło­wo w bru­kow­cach.


  Car­son wzdry­gnął się.


  – Na­wet nie mogę wy­nieść śmie­ci, żeby ja­kiś pa­pa­raz­zi ko­czu­ją­cy na drze­wie nie pstryk­nął mi zdję­cia. Wie pan, ja­dąc z Ma­li­bu, po­wta­rza­łem so­bie, że by­ło­by wy­god­niej, gdy­by miał pan biu­ro w Los An­ge­les. Ale tu przy­naj­mniej nie ma pa­pa­ru­chów.


  Reed to samo so­bie wie­lo­krot­nie po­wta­rzał – że po­wi­nien prze­nieść się do L.A., ale nie po­tra­fił się do tego zmu­sić. Zresz­tą wo­lał miesz­kać i pra­co­wać w okrę­gu Oran­ge: miesz­kał w apar­ta­men­cie w pię­cio­gwiazd­ko­wym ho­te­lu Sa­int Re­gis w La­gu­na Be­ach, a biu­ro miał w New­port Be­ach, tuż nad sa­mym oce­anem.


  – Przy­go­tu­ję do­ku­men­ty i wy­ślę je panu ku­rie­rem.


  – Nie ma po­trze­by – od­rzekł Car­son. – Po­sta­no­wi­łem spę­dzić tu kil­ka dni. Za­trzy­ma­łem się w Sa­int Re­gis.


  Reed ski­nął gło­wą. Słusz­nie; niech Car­son na­bie­rze sił, bo fo­to­re­por­te­rzy rzu­cą się na nie­go, kie­dy in­for­ma­cja o roz­wo­dzie do­sta­nie się do pra­sy. A do­sta­nie się na pew­no; za­wsze ktoś pu­ści far­bę. Oczy­wi­ście nie bę­dzie to nikt z per­so­ne­lu Re­eda. Ufał swo­im lu­dziom, pła­cił im wy­so­kie pen­sje nie tyl­ko za wie­dzę i do­świad­cze­nie za­wo­do­we, ale rów­nież za lo­jal­ność i dys­kre­cję.


  Ale nie miał kon­tro­li nad in­ny­mi. Kie­dy dzien­ni­ka­rze od­kry­ją, gdzie Car­son miesz­ka, za­czną wy­py­ty­wać po­ko­jów­ki, re­cep­cjo­nist­ki, kel­ne­rów. Będą drą­żyć, do­pó­ki nie do­wie­dzą się, co ak­tor robi w ho­te­lu sto ki­lo­me­trów od swo­je­go domu.


  – Pan też tam miesz­ka, praw­da? – spy­tał Car­son.


  – Tak. Pod­rzu­cę panu pa­pie­ry do pod­pi­su.


  – Za­mel­do­wa­łem się jako Wy­att Earp.


  Reed wy­buch­nął śmie­chem. Earp był jed­nym z naj­słyn­niej­szych re­wol­we­row­ców i stró­żów pra­wa na Dzi­kim Za­cho­dzie.


  – Ja­sne. Bę­dzie­my w kon­tak­cie.


  Po wyj­ściu klien­ta Reed pod­szedł do okna. Tyle razy po­ma­gał roz­wod­ni­kom, że do­kład­nie wie­dział, co Car­son Duke czu­je (ulgę oraz smu­tek) i o czym my­śli (czy nie bę­dzie ża­ło­wał de­cy­zji).


  Zda­rza­li się lu­dzie, któ­rzy roz­wo­dzi­li się z ra­do­ścią, ale ci na­le­że­li do wy­jąt­ków. Więk­szość cier­pia­ła z po­wo­du utra­ty cze­goś, z czym wią­za­ła na­dzie­je. Reed wi­dział na przy­kła­dzie ro­dzi­ców, któ­rzy za­wie­ra­jąc każ­de ko­lej­ne mał­żeń­stwo, wie­rzy­li, że to bę­dzie ostat­nie, że tym ra­zem zna­leź­li praw­dzi­wą mi­łość.


  – I za­wsze się mylą – mruk­nął pod no­sem.


  Tak, on po­stę­po­wał naj­roz­sąd­niej: nie an­ga­żo­wał się emo­cjo­nal­nie i nie brał po­żą­da­nia za mi­łość. Po­trzą­sa­jąc z roz­ba­wie­niem gło­wą, wró­cił do biur­ka i za­czął przy­go­to­wy­wać po­zew.


  Li­lah Strong je­cha­ła dro­gą nad Pa­cy­fi­kiem. Nie spie­szy­ła się. Mimo gnie­wu, jaki w niej ki­piał, roz­glą­da­ła się, po­dzi­wia­jąc kra­jo­braz od­mien­ny od tego, któ­ry wi­dzia­ła na co dzień. Nie lu­bi­ła się zło­ścić; uwa­ża­ła, że to bez­sen­sow­ne mar­no­wa­nie ener­gii. W do­dat­ku czło­wie­ka, na któ­re­go była zła, nie ob­cho­dzi­ło, co ona czu­je.


  By o tym nie my­śleć, zer­ka­ła na oce­an. Sur­fe­rzy śmi­ga­li po fa­lach, ża­glów­ki ko­ły­sa­ły się na wo­dzie, a na brze­gu dzie­ci z ma­lut­ki­mi wia­der­ka­mi i ło­pat­ka­mi bu­do­wa­ły zam­ki z pia­sku.


  Li­lah wy­cho­wa­ła się w gó­rach. Od bez­kre­snych oce­anów wo­la­ła po­ro­śnię­te drze­wa­mi zbo­cza, po­la­ny peł­ne kwia­tów i ośnie­żo­ne szczy­ty. Ale mu­sia­ła przy­znać, że mie­nią­cy się w słoń­cu Pa­cy­fik sta­no­wi miłą nie­spo­dzian­kę. Oczy­wi­ście mo­gła po­dzi­wiać wi­do­ki, bo po­su­wa­ła się na­przód w żół­wim tem­pie. Szo­sa była za­tło­czo­na. Miej­sco­wi, tu­ry­ści, ama­to­rzy spor­tów wod­nych… Mi­nę­ły do­pie­ro pierw­sze dwa ty­go­dnie czerw­ca, z każ­dym dniem tu­ry­stów bę­dzie przy­by­wać. Na szczę­ście ona za chwi­lę wró­ci do domu. W Oran­ge zo­sta­wi swo­ją małą pa­sa­żer­kę i…


  Na samą myśl o tym po­czu­ła ból. Gdy­by była kimś in­nym, może nie speł­ni­ła­by proś­by przy­ja­ciół­ki, ale nie po­tra­fi­ła­by żyć w kłam­stwie. Mimo we­wnętrz­ne­go sprze­ci­wu wie­dzia­ła, że musi po­stą­pić, jak na­le­ży.


  Spoj­rza­ła w lu­ster­ko wstecz­ne.


  – Mil­czysz? Nic dziw­ne­go, mnie też trud­no to wszyst­ko po­jąć.


  Od dwóch ty­go­dni z lę­kiem my­śla­ła o po­dró­ży do Ka­li­for­nii. Wciąż usi­ło­wa­ła zna­leźć ja­kieś wyj­ście, ale zda­wa­ła so­bie spra­wę, że nie znaj­dzie. Klam­ka za­pa­dła.


  U sie­bie w Utah czu­ła­by się pew­niej. Lu­dzie ją zna­li, sta­nę­li­by po jej stro­nie. Tu na­to­miast była sama.


  Okręg Oran­ge w Ka­li­for­nii dzie­li­ło od Pine Lake w Utah za­le­d­wie pół­to­rej go­dzi­ny lotu, ale Li­lah mia­ła wra­że­nie, jak­by zna­la­zła się na dru­gim koń­cu świa­ta, w miej­scu kom­plet­nie so­bie ob­cym. Za­nim za­par­ko­wa­ła sa­mo­chód i we­szła z Rose do kan­ce­la­rii praw­nej, była kłęb­kiem ner­wów. Wol­nym kro­kiem zbli­ży­ła się do re­cep­cji.


  – Dzień do­bry, na­zy­wam się Li­lah Strong i chcia­ła­bym zo­ba­czyć się z pa­nem Re­edem Hud­so­nem.


  Re­cep­cjo­nist­ka, ko­bie­ta w śred­nim wie­ku, zmarsz­czy­ła groź­nie czo­ło.


  – Jest pani umó­wio­na?


  – Nie. Przy­je­cha­łam na po­le­ce­nie jego sio­stry, Spring Hud­son Ba­tes.


  – Chwi­lecz­kę. – Re­cep­cjo­nist­ka pod­nio­sła słu­chaw­kę. – Sze­fie, nie­ja­ka Li­lah Strong chce się z pa­nem wi­dzieć. Po­dob­no przy­sła­ła ją pana sio­stra Spring.


  Po­dob­no? Li­lah wes­tchnę­ła ze znie­cier­pli­wie­niem. Po chwi­li re­cep­cjo­nist­ka wska­za­ła scho­dy.


  – Pierw­sze pię­tro, pierw­sze drzwi po le­wej.


  – Dzię­ku­ję.


  Czu­jąc na ple­cach za­cie­ka­wio­ne spoj­rze­nie, Li­lah ru­szy­ła na górę. Przed po­dwój­ny­mi drzwia­mi przy­sta­nę­ła, by spo­wol­nić bi­cie ser­ca, po czym na­ci­snę­ła klam­kę. Po­kój był nie­du­ży, ale gu­stow­nie urzą­dzo­ny. W rogu w srebr­nej do­ni­cy stał do­rod­ny fi­kus, obok – czar­ne biur­ko. Sie­dzą­ca przy nim mło­da ko­bie­ta o krót­kich czar­nych wło­sach i piw­nych oczach uśmiech­nę­ła się przy­jaź­nie.


  – Pan­na Strong, tak? Je­stem Ka­ren, asy­stent­ka pana Hud­so­na. Pan Hud­son cze­ka na pa­nią.


  Wsta­ła i po­de­szła do drzwi. Otwo­rzyw­szy je, cof­nę­ła się. Li­lah po­li­czy­ła w my­ślach do trzech i wkro­czy­ła do ja­ski­ni lwa.


  Ga­bi­net Hud­so­na był ol­brzy­mi; przy­pusz­czal­nie miał na klien­tach wy­wrzeć wra­że­nie. I wy­wie­rał. Wiel­kie okna zaj­mo­wa­ły dwie ścia­ny. Za jed­nym roz­po­ście­rał się za­pie­ra­ją­cy dech w pier­si wi­dok na oce­an, przez dru­gie wi­dać było szo­sę nad­brzeż­ną oraz tłu­my na chod­ni­kach.


  Drew­nia­na pod­ło­ga lśni­ła. Przy sto­li­ku le­żał kosz­tow­ny dy­wan. Me­ble róż­ni­ły się od tych w re­cep­cji i po­ko­ju asy­stent­ki: tam prze­wa­ża­ło szkło i ele­men­ty chro­mo­we, tu ciem­na skó­ra. Li­lah skar­ci­ła się w du­chu: nie przy­szła po to, by po­dzi­wiać wy­strój.


  – Kim pani jest? – za­py­tał męż­czy­zna. – I co pani wie o Spring?


  Mie­rzył co naj­mniej metr dzie­więć­dzie­siąt, miał ni­ski głos i czar­ne, mod­nie przy­strzy­żo­ne wło­sy. Ubra­ny był w czar­ny prąż­ko­wa­ny gar­ni­tur, bia­łą ko­szu­lę i czer­wo­ny kra­wat. Spoj­rze­nie jego zie­lo­nych oczu wy­da­ło się Li­lah mało przy­ja­zne.


  Nie szko­dzi. Ona też nie była przy­jaź­nie na­sta­wio­na. Cie­szy­ła się jed­nak, że za­dba­ła o swój wy­gląd. W domu zwy­kle cho­dzi­ła bez ma­ki­ja­żu. Dziś uma­lo­wa­ła się, wło­ży­ła czar­ne spodnie, czer­wo­ną bluz­kę i krót­ki czer­wo­ny ża­kiet. Oraz czar­ne bot­ki na ob­ca­sach, w któ­rych mia­ła pra­wie metr sie­dem­dzie­siąt pięć wzro­stu. Sło­wem, była przy­go­to­wa­na do spo­tka­nia.


  – Na­zy­wam się Li­lah Strong.


  – Wiem, re­cep­cjo­nist­ka mi to prze­ka­za­ła. Nie wiem na­to­miast, co pani tu robi.


  Li­lah wzię­ła głę­bo­ki od­dech, po czym stu­ka­jąc ob­ca­sa­mi, po­de­szła do biur­ka. Kie­dy sta­nę­ła na­prze­ciw­ko Re­eda, do­biegł ją za­pach jego wody po go­le­niu, przy­wo­dzą­cy na myśl lasy w Utah. Pa­trząc w in­ten­syw­nie zie­lo­ne oczy męż­czy­zny, oznaj­mi­ła:


  – Spring była moją przy­ja­ciół­ką. Je­stem tu wy­łącz­nie z jej po­wo­du. Po­pro­si­ła mnie o przy­słu­gę. Nie mo­głam od­mó­wić.


  – Ro­zu­miem.


  Ten głos, to spoj­rze­nie… Czy Reed Hud­son musi być tak przy­stoj­ny, tak sek­sow­ny? Zresz­tą niech bę­dzie, ale niech jego wy­gląd jej nie roz­pra­sza!


  – Tak z cie­ka­wo­ści… – Męż­czy­zna skie­ro­wał wzrok na jej małą przy­ja­ciół­kę. – Wszę­dzie za­bie­ra pani z sobą dziec­ko?


  Li­lah po­pa­trzy­ła na kil­ku­mie­sięcz­ną dziew­czyn­kę, któ­rą trzy­ma­ła na swo­im le­wym bio­drze. To z jej po­wo­du przy­je­cha­ła do Ka­li­for­nii. Gdy­by to od niej sa­mej za­le­ża­ło, nie ru­szy­ła­by się z domu i nie sta­ła­by te­raz w ga­bi­ne­cie Hud­so­na. Ale nie mia­ła wy­bo­ru; mu­sia­ła zro­bić to, o co ją Spring pro­si­ła.


  Rose kla­snę­ła w rącz­ki i za­pisz­cza­ła ra­do­śnie. Li­lah prze­nio­sła spoj­rze­nie z po­wro­tem na męż­czy­znę.


  – Rose nie jest moim dziec­kiem – rze­kła z nie­skry­wa­ną nutą żalu. – Jest dziec­kiem pana.
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